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' IXYSOF 
Wiadomości zagraniczne, - 
FErancy a 
F 4 Paryża, dnia 1. Sierpnia. 
Messager donosi dzisiaj, że stan powie- 
trza nade, ściu depesz z Tułuzy na przeskodzie 
stoi. Podaniu temu nie chcą w publiczności 
dawać. wiary, kiedy ostalniemi czasy przy 
nierównie gorszej niepogodzie depesze tele- 
graficzne odbierano, € hociaż wniosek takowy 
całkiem jest fałszywy, kiedy atmoslęra w około 
Varyża samego nie jest jeszcze dowodem, jaki 
jest widokrąg w dalszych okolicach, wiążą 
się jednak z tćm zaraz pogłoski o wybuchnię 
ciu nowych rozruchów w Tuluzie. Potwier 
dzenie niejakie tychże upatrują vy następują- 
cym artykule Gazette des Tribunaux: 
«|. Lenormant, który podczas ostatnich zabu- 
rzeń w "Tuluzie byl Kommissarzemm policyj- 
nym, d. 29. Lipca wieczorem w chwili przy- 
bycia wego do Paryża aresztowanym został, 
Zabrano papiery jego a jego samego w Con- 
ciergetie osadzono, gdzie pod ścisłą zostaje 
strażą. — Głoszą, i „Pana Lenormant o po 
rozumienie $ekretne z Legitimistami obwinia- 
mo. „Mial on wspólnie z Panem Arzac namo- 
wą swo:ą Prefekta do ucieczki spowodować. 
Dzienniki zamieściły tćż doniesienie, że i Pana 
Arzac aresztowano i wychodzący yy Tuluzie 


dziennik «Utilitaire« na ezas pewny przytłu- 
miono. Wszakże wszystkie te pogłoski po- 
trzebują jeszcze potwierdzenia a aresztowanie 
Pana Lenormant tém bardzićjby zastanawiało, 
ile że on właśnie przy. ujęciu Xiężny Berry 
był najczynniejszym. i 

Minister skarbu Pan Humann nie w najle- 
pe” ma być zgodzie z kollegami swémi, od- 

ad psies fiskalne środki swoje pod względem 
przeliczenia nowe trudności wywołał; zarzu- 
cają mu podobno, iż skompromitował gabinet, 
zniewalając go do użycia środków, pozbawia- 
jących Ministeryum wszędzie popularności. 
Na ostatnić, Radzie Ministrów miał więc Pan 
Fumann nowe przedłożyć projekta finansowe, 
które jednakże kollegów jego jeszcze mnićj 
zadowolniły; Pan Humann mial oświadczyć, 
że zawarcie pożyczki w skutek zdarzonych . 
w Wiedniu, Tryeście i Londynie bankructw 
staje się prawie niepodobieństwem i życzyćby 
należało, aby się bez tćj pożyczki obejść mo- 
Źna; zaproponował więc kilka projektów do 
zmniejszenia budżetu na rok 1843., aby tym 
sposobem między dochodem i: rozchodem ró- 
wnowagę przywrócić, Wszakże każdy Mini: 
ster wydatków swego wydziału gorliwie bro- 
nił i wszyscy oświadczyli, iż waleliby do dy. 
mingi się podać, aniżeli na jakąkolwiek ze- 
zyyalać redukcyą. 
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Anglia. vp 
Z Londynu, dnia 31. Lipca. 

N. Królowa i Xiążę Albrecht stanęli wczo» 
raj w Pasanger, mieszkaniu letnićm Hrabi 
Cowpera i przepędzili tam dzień wczorajszy. 
W godzinach południowych zwiedzili ani 
także ztamtąd letnie mieszkanie Lorda Mel- 
bournego, Brouckett- Hall, sławne swym nie- 
porównanie pięknym parkiem i zjedli tam 
śniadanie, przy której sposobności zdobiły stół 
owe pozłącane srebrne świeczniki, które Lord 
Melbourne od N. Królowej w czasie jćj za- 
męścia w darze otrzymał. Potóm powróciła 
znowu Królewska para do Pasangeru, gdzie 


ją Hrabiostwo Cowperowie jak najwspania- . 


lej podejmowali. Magistrat sąsiedzkiego mia- 
steczka Hetfon miał także honor złożenia 
swego uszanowania Królowój i jéj małżon= 
kowi i wręczenia im adresu, na które oboje 
bardzo uprzejmie odpowiedzieli. . W adressie 
do Królowej znajdówała się wzmianka o Kró- 
lowćj Elżbiecie, a N., Pani bardzo się, jak 
widać, zastósowanie to podobało; rzekłą bo- 
wiem na to: „Okolica ta sama przez się obu- 
dza pamięć tćj sławnej Królowćj, o rządzie 
i chatakterze którćj napomykacie, i ulam po- 
kornie, iż czyn  usprawiedliwi 
przez was porównanie.* Dziś około połu. 
dnia chcieli ci dostojni goście powrócić z Pa-' 
sanger do Windsoru, © =+ URSIL 
*" Przy opisie wspaniałych uróczyśtości;' da: 
nych przez Xięcia Bedłorda na uczczenie N, 
Królowej i Xięcia Albrechta, powiada także 
jeden dziennik tutejszy, iż sypialna komnata 
Królowćj wybita była najświetniejsżym atła- 
sem, obszytym korónkaini brabanckiemiiprzy- 
ozdobiona przepysznemi zwierciadłami, Przy 
ozdobienie to kosztować miało ogromną sum - 
mę pieniędzy 4 dvidzowie sądzili, przypatru* 
jąc się tym ozdobom, iż powieść z Pysiąc 
"a Jedna Noc się urżeczywistniła. PAG! 
Gazeta dworska obejmuje następujące 
ważne doniesienie: « W° miejscu odległóm 
i cienistćm parku Windsorskiego nasza uwiel- 
biana Królowa wiernemu, choć niskiemu fas 
worytowi swemu pomnik wystawić kazała: 
. Na małćj czyyorograniastćj podstawie leży nia 
poduszee z freńzlami z rauarńmiuru: wyciosany, 
doskonale trafiony wizerunek małego wyżła 
N. Pani Pod tym wizerunkiem jest napis: 
a Tu spoczywa Dash, ulubiony piesek N. Kró- 
lowćj Angielskićj,: która mu pomnik ten 
wznieść rozkażała, * Skonał on d. 20: Grudnia 
1840. r., mając lat 9.* Jego' przywiązanie było 
ibez samolubstwa, jego wesołość bez rozpu- 
sty, jego przyjaźń bez fałszu: Czytelniku, je- 
żeli chcesz żyć szanowanym a umierać żało- 
wanym, bierz, przykład z Dasha.« (Gazety 


zrobione 


bardzo się gniewają na te czułe N. Pani dla 
psiaka zmarłego chęci, a Standard wręcz 
oświadcza, iż N. Pani między wiernością psa 
i człowieka żadnćj różnicy stanowić się nie 
zdaje, ) R 
Autr ya 

Z Wiednia, dnia 31. Lipce. 

(G. P. L.) — Onegdaj w nocy o ićj godz. 
Xiężna Berry, która na uroczystość srebrnego 
wesela stryja swego, Xięcia Salerno, z Gritz 
do Wiednia zjechała, nagle do Kirchberga 
powróciła. Wieczorem bowiem stanął tu go. 
niec z doniesieniem, że syn jćj, Xiążę Bor- 
deaux, na polowaniu nogę złamał. 

Z dnia 2. Sierpnia. 

Xięcia Bordeaux spotkał przed kilku dniami 
w czasie przejażdżki w Kirchbergu przypadek, 
że z koniem padł i nogę złamał. Xiężna Ber- 
ry, tutaj bawiąca, zaraz do Kirchberga poje- 
chała, dokąd także Professor Battmann, je- 
den z najsławnie;szych naszych chirurgów po- 
spieszył. Złamanie nie jest niebezpieczne, ale 
znagli młodego Xięcia dó leżenia przez kilka 
niedziel w łóżku, "28 

Powiadają tu za rzecz pewną, iż J. K. w. 
„Xiążę Sabaudzko Carignan, domniemany Na- 
stępca tronu sabaudzkiego, zaślubi sobie J. C: 
W. Arcyxiężniczkę Adelhaidę, drugą córkę 
Arcyxięcia, Wicekróla lombardzko-weneckie- 
go Królestwa, èi id 
Najnowsza pocżta z Konstantynopola z dn. 
21. Lipca nic ważnego nie przywozi, Miano- 
wany Minister spraw zagranicznych w Ate- 
nach Król. grecki Minister rezydent przy Wy- 
sokićj Porcie, Pan Christides, był da. 19. na 
pożegnaniu u Ministrów tureckich i przedsta: 
wit Pana Argyropalo jako Sprawującego in- 
teressa, 1%, * s tai 
" wię Włochy. 

"Z Turynu, dnia 30. Lipca. 

Dziennik sporów zawiera co następuje: 
»Król sardyński, jeżdżąc po swym parku dnia- 
28. b. m., spadł z konia, który go Zawiesza- 
nego nogą za strzemię, znaczny, awal wlok? 
po ziemi... Szybkie puszczenie krwi rózpro- 
szyło pierwiastkową obawę osób , troskliwych 
o życie Monarchy.w 1, e, 


ps $ 


ris ve Pute y saben 
Z Koństantynopola, d.14. Lipca. 
CG. P.) — Groźne chmury , które widńo- 
krąg nasz zalegały, zaczynają się rozpraszać 
i promyki słonca rozweselają znowu serca 
rawowiernych Muzułmanów, * Zewsząd od- 
Pierani pomyślne doniesienia. Przywrócenie 
pokoju z Egiptem, wznowiona przyjaźń z Mehv 
medem Ali, rzytłumienie buntów w Bulga- 
rii Macedonii, postępy W uspoikojeniu wyspy 
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Kandyi, spokojne zachowywanie się. Syryj- 
czyków., mianowicie Druzów. 4 Maronitów, 
nowiny z/Anatolii, Bagdadu i Diarbekir, za* 
dające kłamstwo rozsiewanym niepokojącym 
pogłoskom o stanie’ Mezopotami, nareszcie 
zasoby finansowe, z Alexandryi nadesłane i 
usuwające chwilowy kłopot Porty; — wszyst- 
ko to łagodzi gniew sprawiony w Turcyi 
przez rozumowania i doniesienia: dzienników 
europejskich. Jakoż w istocie wyznać trzeba, 
że ostatniemi czasy owe doniesienia już przed 
miotem śmiechu być zaczęły, kiedy: fakta, na 
których polegają; zupełnie są wymyślone: — 
Co do rocznego haraczu egipskiego nie posta- 
nowiono dotychczas nic pewnego.  Przyja: 
ciele porządku i spokojności tuszą sobie, Że 
Porta na 30 milion. piastrów przestanie, albo 
że Mehmed Ali przeciw ilości 40, a możę i 50 
milionów rocznie protestować nie będzie 
Z Smyrny, dnia 14. Lipca. si 
Podług tutejszego Journal na wyspie Kane 
dyi aż do d. 3. b. m. nic się nowego nie wy- 
darzyło. Cała dolina i prowincya Apokorona 
poddała się, a rokoszanie cofnęli się w góry 
pas Sfakią, których główne przystępy obsa- 
zh., 
zabiera statki, przybAwające z Grecyi z bro- 
nią i amunicyą. Fregata „Minerva« ciągle stoi 
na kotwicy w porcie Kane. © 5n 
Indye Wschodnie. 
Z Bombaju, dnia 19. Czerwca. , 
Nowa do Chin przeznaczona wyprawa pod 
rozkazami Sir Jerzego Gordon Bremer dnia 27. 
Maja z Kalkutty odeszła i na początku Lipca 
w Chinach stanie. O planie następnych dzia- 
łań publiczność żadaćj nie ma wiadomości, 
krążą tylko sprzeczne w tej mierze i niepewne 
pogłoski. Jedni powiadają, że Pekin chcą 
zająć, drudzy, że tylko Tschusan powtórnie 
zdobyć zamierzają. Prędkość, z jaką uzbra- 
jania w Kalkucie popierano, powszechnie 
chwalą; wszystko bowiem skończona w prze- 
ciągu jednego miesiąca. - Zdaje się, iż znaczne 
zamierzają wyprawy na rzekach chińskich, 
ponieważ baty parostatków do „przyjścia kar: 
ronadów uspósobiono. Oprócz Bengaliii Pre- 
zesostwyo Madras kontyngens dostawiło. ` 


- Rozmaite wiadomości. 
Słów kilka'o pojedynku. — Benjamin 


Franklin napisał pod dniem 17. Lipca 1784 r. 


do doktora Perceval: „Dziwić się wypada, że 
morderczy zwyczaj, który wpan w rozpra- 
wach swoich tak gruntownie potępiasz, je- 
szcze ciągle jest panującym, „Przedtóm dawały 
sięuniewinniać pojedynki, gdyż służyły, do roz- 


strzygnienia procesów, POnieyyaż mniemano, 


Turecka eskadra oblężnicza codziennie . 


że Opatrzność w każdym pojedyńczym wye 
padku na strońę prawdy t prysł aw yei 
ztwó przechyli. “Teraz pojedynki nic nie roz- 
strzygają. Jeden pówie coś, a drugi ogłosi 
to za klamstwo, Więc pojedynkują się; atoli, 
którykolwiek ż nich:na placu padnie, spór zo- 
staje nierózstrzygniony. W tćj mierze opo- 
wiadają zabawną anegdotę. Pewien jegomość 
siedzi w kawiarni i prosi drugiego, aby od 
niego się odsunął, — „A toż dla czego?“ — 
„Ponieważ wpan cuchniesz, A to jest obraza, 
wyzywam wpana.* — „Dobrze, przyjmuję 
wyżwanie, kiedy koniecznie o to chodzi, alé 
nie widzę, ażeby to sprawę tę polepszyć mia* 
ło, Bo gdy ja wpana zabiję, tedy być może, 
że wpan jeszcze bardzićj cuchnąć będziesz, 
niż teraz, a jeżeli mnie zabijesz, tedy obadwaj 
bardzo nieprzyjemnie cuchnąć będziemy." 


(Z Rozm. Lwow.) — Przypuszczenie 
szturmu do Mazagranu. (Zdarzenie pra. 
wdziwe z teraźniejszćej wojny w Afryce) — 
(Dalszy ciąg) ~= Byłoto dnia 22. Lutego 1840 
roku. Właśnie oficer służkowy zwiedzał roz- 
stawione straże nocne. Półaocna cisza pano- 
wała w około; gdy oto na ostatnim 0 apia 
Mazagranu stojąca pikieta spostrzegła jakąś 
postać białą, yer krokiem przez płaszczy” 
znę idącą; przy blasku księżyca widzi, iż co- 
raz bardzićj pospiesza i do okopów warowni 
się zbliża. Straż trzyma zbliżającą się postać 
ostro na oku, a gdy ta już na strzał pod Ró 
pem stanęła, wymierzywszy broń, donośnym 
głosem zawołał: »Qui vive!« Na te słowa sta* 
nęła postać jak wryta; skłoniła głowę i zło- 
żŻywszy na znak pokoju i uległości w krzyż 
ręce, postępowała zwolna coraz dalćj i tak 
przyszła aż do bramy okopów. Nie minęło 
chwil kilka, nadszedł z patrolem sierzant — 
byłto Danielewski. Skoro spojrzał na stojącą 
przed sobą postać, już nastąpiło wzajemne pó: 
znanie!' „Ratuj się szejku Chrześscijan, ratuj 
siebie i twoich braci!“ rzekla słabym glosem 
strudzona, zadyszała Aisza; »ostrzega cię o tém - 
miłość siostry! Już się zbliża ćma nieprzy ja- 
ciół tak nieprzeliczona, jak nieprzeliczony jest 


piasek puszczy Sahary, tak srogo-zjadliwa, 


jak jest srogim i zjadliwym tygrys w ciemnych 
jaskiniach tutejszych lasów !« Danielewski 
znąjąc ostrą karność wojskowej służby, nie 
mógł ubierać w sztatę wyrazów uczuć wdzię- 
czności, które się w sercu jego ocknęły; je- 
dnakże bystry rozum jego przeńiknął w óka* 
mgńieniu: cały związek wypadków, które na: 
stąpić miały. Jednćm ściśnieniem ręki wyra: 
ził dziewicy wszystko, co czuł i myślał, a 
w ONET oddziałowi potrzebne rozkazy, zač 
prowadził „Arabkę do yyalecznego kapitana 
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komendanta warowni. Umilkły na 


Leljeyre, 
chwilę kroki nocnej patroli, a w około zno- 
wu. nocna cisza osiadła, Lecz niedługo trwało, 
a już śród huku bębnów ze wszystkich stano- 
wisk, rozległ się odgłos: „Aux armes!“ Załoga 
wyruszyła przed kwaterę kapitana; żolnierze 
i podoficerowie odchodzili i powracali z wiel 

kim .pospiechem.  Worami ziemią napełnione- 
mi zatarasowano bramy okopów; . pomiędzy 
wałami powznoszono barykady. Waleczny 
kapitan prowadził sam wojsko plutonani na 
stanowiska. Dwa działa lekkiego wagomiaru, 
wychy liły ku południowe) stronie swoje śnńier- 
cią grożące paszcze. bozalaczano we wszyst- 
kie kierunki wozy z amunicją; porozdawano 
prachu i kul podostatkiem ; słowem wszystko 
okazywało, je tu o coś ważnego idzie: że lu 
idzie o honor, śmierć i życie! Ledwie się po: 
ranny brzask na niebie rozwinął, już z pośród 
mgły, która na płaszczyźnie osiadła, widać 
byłó wychylarące się pojedyńcze orszaki jeźd- 
ców. „Na wałach Mazagranu na przyjęcie nię- 
bezpiecznych gości, stało wszystko w pogo 
towiu, a na środku warowni powiewala jako 
ochronne godło, chorągiew” francuzka, Na- 


reszcie jasny dzień rozlał swoje swiatło po o- , 


kolicy, a całą szeroką płaszczyznę zaległy za- 
siępy hordy nieprzy jacielskićj; w oddaleniu 
słychać już było okrzyk: „Ałła!“ a tętent koni, 
Nie bylto sam Emir, stawiący czoło Francu- 
zom, lecz szejkowie sprzy mierzonych z nim 
plemion; spodziewaci się zdoby: iem i zburzee 
niem warowni, sprawie Islamu i swego wład: 

, ważną wyświadczyć przysługę. Już co- 
raz bliżćj, jak chimura podstiępował pud twiers 
dzę nieprzyjaciel; kazdym oddzialem dowodził 
szejk plemienia. Konni ubrani byli w bialą, 
rzęsistą szatę, burnuseim 4waną; na nodze 
mieli żółte, wschodniego. kraju sandały, któ 
rych rzemienie w około b:unatnych, żylastych 
łytek się okręcały; powyżćj mich krótkie, u 
kolana spięte, a u góry szerokie jasnego: ko- 
loru spodnie; na grzbiecie długą ruszńicę, ża 
. pasem gindżal stalowy i dwa duże pistolety 
tureckiego kalibru; u boku płytki jatagan, a w 
ręku długą włocznię, Tak siedzą ci synow ie 
puszczy na wietrznym arabskim rumaku. Sio- 
dło powleczone skórką jagnięcą, ma wprzód 
iw yi wzniesione wygięcie; strzemiona po 
obu bokach ostre, są Łardzo krótko upięie i 
zastępują miejsce ostrogi wtenczas, gdy jak 
wichr na nieprzyjaciela uderzyć lub przed 
nim uciekać mają, Każdy wojownik wiezie 
z sobą na dni kilka pożywienie, a mały wo: 
rek suszonego jęczmienia wystarcza na obrok 
dla szlachetnego źwierza, który lekko i bez 
utrudzenia się, najprzykrzejsze odbywa po- 
chody. Piechota ubrana jest w krótkie, kolo- 
rowe kafiany; czeryyony fes albo lekki turban, 


okrywa głowę; uzbrojona jest częścią krzywą 
turecką szably, częścią karabinami z kagne- 
tem, które, «w dawniejszych zwycięzkich wy- 
prawach, -na nieprzyjacielu zdobyto. Tak 
postępują coraz bliżej i bliżéjį nagle zatrzy» 
muja się. Już dają się słyszeć pojedyńcze wy- 
strzały wysłanych naprzód Beduinów. Od- 
dział jeźdzców dociera dla rozpoznania oko- 
pów; z pośród szeregów piechoty, wynoszą 
drabiny niezgrabnie uciosane. Proporce z 
włosistemi buńczukami i złote półksiężyce, po- 
wiewają w powietrzu. ~“ Za jednym razem na- 
czelnicy hordy wydają rozkaz do ataku; = 
okropnie przeraźliwy okrzyk rozlega się w 
powietrzu, a jak żarloczny lew na pewną pa- 
stwę, rzuca się 12,000 Arabów i Beduinów 
na okopy Mazżagranu. (Dok. nest.) 
WIESZCZENIE. 
Kommissya arbitralna dla ugodzenia zacho 
dzących sporów na targu zbożowyin,. zgro- 
wadzi się od dnia jutrzejszego w dmach tar- 
gowych przed południem od godziny 11. do 1. 
po południu w biórze Dyrekcy! Volicyi, o czem 
się Publiczność niniejszem zawiadomia. ł 
Poznań, dnia 10. Sierpnia 1841. 
Królewskie Dyrektor 
bwi ; 
Dostawa drzewa na opal dla tutejszego Naj- 
wyższego Sądu Appellecyjnego i Sądu Nad- 
ziemiańskiego, wynosząca okoła 94 sążni drze- 
wa dębowego i 16 sążni smolnego drzewa so- 
suowego, ma być wraz z zwózżką przez licy- 
tacyą najimnićj żądającemu wypuszczopą. Ter- 
min w tej wierze wyznaczony jest na dzień 
25. Sierpnia r. b. po połudolu 'o godzinie 
5tej w izbie posiedzeń błównego Sądu Zie- 
imiańskiego przed I:yrektorem  Kancellaryi, 
Kadzcą Sprawiedliwości Wandelt, na który 
ochotę hcytowania mających niniejszem wzy- 
wamy. > rae 
Poznań, dnia 5. Sierpnia 1841. "ea 
Królewski Sąd Nadzięmiański, 
01,  UBWIESŁLZENIE. |, 
Dostawa świec dla Sądu Nadzieriańskief 
na zimę nadchodzącą, wynosząca ukoło 1509 
funt, świec lanych, mia być “Y terminie dnia 
25. Sierpnia r. b. po południu o godzinie 5. 
przed Dyrektorem Kancellaryi, Radzcą spra 
wiedliwości W andelt, w Zamku Sądowym 
wyznaczonym, najmuićj Żądającemu wypu- 
szczoną, na który ochotę mających niniejszem 
wz +wamy. a r HA 
Pozośdi dnia 5. Sierpnia 1841,.  ,. 
s Królewski Sąd Nadziemiański. 
ulicy Póiwiejskićj Æ$ 51. od Sw. Mi- 
chała są mieszkania z stajniami lub bez stajni 
do wynajęcia. = Poznań, d. 3. Sierpnia 1844. 
J Szumiński. 
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